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Dalsze postępy naszych wojsk na froncie 
litewsko-białoruskim i wołyńskim.

Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general- 
wojsk polskich z dnia 17 sierpnia:

Front litewsko-bialoruski: Nieprzyjaciel kon- 
*®htraie w dalszym ciągu rozbite wojska w re- 

Borusowa i Eobrujska, umacniając ró> 
^hOczeinie to odcinki świeżo nadchodzącymi 
£®*iłkami. Na lewem skrzydle atakującego tron
ie zajęły nasze oddziały Bucław, Bołhinów i 

W  kierunku na Borusowę dotarły nasze 
Urażę przednie do Ziembiz a i  Zarzecza. Na od- 
j^ku  Łunińca bez zm iary. Z ły stan dróg i cią- 
8*8 deszcze utrudniają ruchy naszych wojsk.

Front wołyński: Pod naporem naszych sil
nych oddziałów wywiadowczych bolszewicy wy
cofali się z Czernichowa i  Michałkowie (nad Ho
ry niem na północ od Ostroga). Na północny
wschód od Równa nasi strzelcy dotarli do rzeki 
Słucz, wziąwszy Beteźnę. W  okolicy Siepania, 
w lasach około Siotekna i Trodeńca wojska na
sze rozbrajają bandy bolszewickie.

Fzon* galicyjski: Nad Łibrnczem i dalej na
północny wschód aż no Ostroga spokój.

W  zastępstwie szefa, sztabu generalnego 
Haker, pułk.

przyszłości dołoży wszelkich starań, aby w tych 
krytycznych czasach przesileń ekonomicznych 
Ameryka nadal spieszyła Polsce z pomocą. Do 
Krakowa przybył z serdecznem uczuciem jako 
do miasta, gdzie złożone są prochy polskiego 
a zarazem amerykańskiego bohatera wolności 
Kośckszki
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I i r t i i  M  i .  1 1 ,
Lwów. (Tel. wł.). „W iek Nowy" przynosi 

^strząsające szczegóły mordu nononanego przez 
^ndy Ukraińców galicyjskich na p. Feliksie

20.
®*wów. (tel. wł.; „Gaz. per- donosi z Dubna: Po , Ukrainą wschodnią i Rumunią. Miejscem roko- 
tyni sierpnir rozpoczynają się pod egidą Ru- j wań będzie prawdopodobnie Bukareszt-

dski z i^hnii pertraktacye na lemat sojuszu Polski

r*yjazd pp. Paderewskich. —  Burzliwe owacye. na ulicach. —  Hołd dzieci 
dla H. Mcovera w  parku dra Jordana.

Frz
Kraków, 1S sierpnia.

l^ -rzybył do Krakowa mąż opatrznościowy, „do
'ujeszelc z Ameryki", ku któremu zwrócone

jT 0c_2,y ludności całej Polski, przechodzącej 
ej,.GSilenie aprowizacyjne. Oczekiwano go nie- 

rPli\vicj to też nic dziwnego, że
t Powitanie na dworcu.
„  Ohtadziło tłumy publiczności i przemieniło
z \ z burzliwą manifestacyę i de ' owacye. Razem

Ebertem Hooverem, którego przywitały na 
lau?rcu delegacye Stowarzyszeń i instytucyi fi- 
p ^ p i jn y c h ,  Towarzystw opieki nad dziećmi 

Prze w. prof. Godlewskiej, przedstawiciele 
W ^ e w y te tu  Jagiellońskiego, delegat Biesia- 
kęw1, generałowie Haller, Symon i Gąsiecki z 
t ^P.hsem oficerskim, francuski generał Moreau 
lU j^ ^ a m i. Razem z nim witano prezydenta 
kowa w Paderewskiego, który przybył do Kra 

’ hy pożegnaj uroczyście p. Hooyern przy 
« * * • «  Polski. Przy dźwiękach kapel, grają- 
ąjtj ba przemian hymn narodowy amerykań- 

,plc&ni polskiego narodowe, p. Hoover od- 
Grand Hotelu. Między godziną 10 a 12 

r-y(]er' ai'z żywnościowy odbył kooferencyę z pre- 
ministrów Paderewskim, ministrami 

Ĵr m, Seyd.ą i inżynierem Diamandem.
0 ^2Yste posiedzenie Rady miejskiej

^ w południe w przystrojonej
o barwach polskich i gwieździste 

UrooIy Stanów Zjednoczonych sali, odbyło 
r«itł posiedzenie rady miejskiej, na któ-

wili się w komplecie radni miejscy, do-

SUnłdeu/iczu, bracie mirt. apr. oraz jego matce 
90-letnisj staruszce w miejscowości w Lyczowkn.

Sojusz Polski z Rumunią i Ukrainą wschodnią!

% o ś n @  r o z r u c h y  w  H i s z p a n i i -
O b i c i e  m i n i s i r a w .

®8rlin, (Te*, wł.) (x). Depesze z Hiszpanii po- i wych zajść j:.; r, zwłaszcza w Sewilli, gdzie 
że przyszło tam do groźnych zaburzeń. Po- i nawet obito prezydenta ministrów j?, Maurę. 

^°de mbyła okoliczność, że sąd wojenny skazał W  całej panuje nadzwyczajne wzbu-
J* śmierć rchoindka, który w obronie własnej rzepie, a w różnych punktach państwa przyszło 

atakującego go żołnierza. Do bardzo fcrwa* do demonstracji.

stojnicy Kościoła oraz przedstawiciele władz 
cywilnych i wojskowych i przedstawiciele pra
sy. Skoro pan Hoover w towarzystwie Paderew
skiego i swej świty, składającej się z pp. pułko
wnika Logana, Barbera, Backera i Taaita (syna 
byłego prezydenta Stanów Zjednoczonych), pol
skiego posła w Ameryce ks. Lubomirskiego i hr. 
Ksawerego Fuslowskicgo ukazał się na sali, 
przyjął go huragan hucznych oklasków. Prezy
dent miasta. Fedorowicz wygłosił przemówienie, 
w którem zaznaczył, że pan Hoover nie przyby
wa do nas obcy, albowiem poprzedziła go „na j
większa i naj prcmieniRiejsza", jaką człowiek 
nowożytny zdobyć sobie może — sława przyja
ciela i dobroczyńcy, dziś o tyle więcej i srożej, 
niż kiedykolwiek cierpiącej ludzkości. Setki ty
sięcy współobywateli polskich dzięki wielkodu 
szności Stanów Zjednoczonych i mądrych za
rządzeń pana Hoovera uzyskało możność prze
życia najcięższych czasów, przedewszystlkiem 
jednak, należy się wdzięczność za uratowanie 
od głodu wielotysięcznych zastępów naszych poi 
słuch dzieci. Dalej prezydent Federowiicz zazna
czył, że wie o tem, że misyą pana HóOwera jest 
zadzierzgnięcie między Polską a Stanami Zje- 
dnoczonemi silnych węzłów gospodarczych i za
pewni! go, że każde słowo o tej wielkiej misyi 
znajduje w Polakach najgorętszych wyznaw
ców, żn każde podpiszą 3 radości?.

W odpowiedzi Hoowcr oświadczył, że wyrażo- 
: ne mu słowa życzliwości uważa za symbol. Na- 
i ród amerykański, który ma wobec Polski diug 
i zaciągnięty wobec Kościuszki i Puławskiego w

Po posiedzeniu rady miejskiej p. Hoower 
przyjął delegacyę komitetu Opieki nad dziećmi, 
następnie przedstawicieli Górników Śląska Cie
szyńskiego. Pierwszy z górników z Karwiny z 
Strzyńca odmatował w swem przemówieniu po
łożenie górników polskich na Śląsku. Wojna zni 
szczyta wdele, osłabiła siłę robotnika polskiego, 
który nic może pracować jak poprzednio, zwła
szcza zaś robotnika polskiego pod jarzmem cze
skie 111. Pierwszym warunkiem pracy robotnika 
polskiego na Śląsku jest wyzwolenie go z pod 
okupacyi czeskiej.

Drugi mówca, górnik z Trzyńca, pedz.iękow'a- 
wszy za pc-moc ofiarowaną dzieciom Śląskim, 
oświadczył również, że przyłączenie do Polski 
przyczyni się do wzmożenia pncdukcyi w górni
ctwie na Śląsku cieszyńskim. Następnie imie
niem gminy wyznaniowej żydowskiej i żydow
skiego Komit. Opieki nad dziećmi przemówił p. 
Rafał I.andau.
Hoover do robotników krakowskich

Odpowiadając na przemówienie krakowskiej 
Rady Robotniczej p. Januszewskiego p. Hoover 
rzekł:

„Po 1 listopada 1918 r. ludzkość przebyła naj
większy kryzys głodowy w  dziejach świata- TJ- 
dało się go przejść bez większych sitralt. Z otuchą 
można patrzeć w  przyszłość, o  ile żniwa dopiszą 
Dc w óz do Polski utrudnia wązka szyja, jaką 
jest Gdańsk. Po podpisaniu traktatu pokojowe
go — obecnie już będzie możliwe transportowa
nie tc warów do Polski taki© innemi drogami. 
Przy ułatwionym przewozit skończy się wyzysk 
lichwiarzy, jedrtak liczyć się z tem należy, że je
szcze przez 2— 3 lat będą poważne braki w ca
łym święcie. W dowozie środków żywności są 
bowiem trudności metyl ko lokalne, ale 1 świa
towe. Robotnik winien być cierpliwy i o  ile mo
żności zwiększyć produkcyjność swej pracy.

Po .przed:.1, tywieiel-siiwie Rady Robotn. p. Ooe- 
ver przyją* jeszcze cały szereg delegacji. Rolę 
tłómacza obią! p. Czarnecki, dziennikarz polskó- 
amery kański.

Hcłd dzieci w parku Jordana.
O gedz. i  popoł. Herbert Hoower udał się z Ka

syna wojskowego w  towarzystwie premiera Pa
derewskiego ulicami Sławkowską, Rnkiem ku 
błoniom. Po drodze publiczność urządzała do
stojnym gościom gościom serdeczną owacyę. O© 
Parku Jordana przybył Herbert Hoower z iście 
amerykańską punktualnością o  godz. 4 min. 
45. Wysiadłszy z powozu, wszedł w tłum i zbli
żył się do kiosku w głównej alei, gdzie zebrana 
tłumnie dzieci urządzały mu serdeczne powita
nie, defilując w szeregach i rzucając wiązanki 
kwiatów. Po defiladzie gość nasz udał się de 
pawilonu, gdzie dzieci odmówiły modlitwę na 
jego intencyę. Przy dźwiękach Wanczawianki 
Herbert Iio^ wer wsiadł do powozu i w t ł z  z Pa
derewskim odjechał do miasta. Przez cały czas 
jego pobytu w parku Jordana przygrywała, mu
zyka 8-go pułku ułanów i Hallerczyków, odtwa
rzając szereg amerykańskich marszów.

Aresztowanie paskarza-milionera.
Lwów- (PAT.). Władze tutejsze aresztowały 

wczoraj rzeźnika hwowskiego Antoniego Mokrzy
ckiego, który sprzedawał kg mięea' zamiast K 14 
po K 18 względnie nawet K 25. W  urzędzie zwal
czania lichwy zobowiązał on się do przestrzega- 
gania cen taryfowych, lecz zobowiązania nie do
trzymał. Postępowanie jego siało zgorszeni* 
wśród innych kupców, którzy nie mają-c jak on 

( milionowego majątku, przestrzegali przepisów. 
| Mokrzyckiego odstawiono do aresztów sądu kar

nego.

I
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O odkażenie języka polskiego.
Obowiązkiem ksżd®go Polaka usuwać naleciałości z obcych języków.

Kraków, 17 sierpnia.
Kiedy państwa zaborcze rozdarły zbrodniczo 

Ziemia polskie, jak im się zdawało —  na zawsze, 
wytężyły wszystkie siły w tym kierunku, by co 
rychłej w  rozszarpać vck przez siebie częściach 
Polski stłumić i wyrugować wszystko, coLy 
rreszczęsnąi Polskę ruogło przypominać. Wszyst
kim nam tą znane te ohydne, nikczemne meto
dy, przed którenii nie wahali się zaborcy, hy
cel swój osiągnąć. Zmierzało do tego maso ve i 
nezwzględine zamykanie polskich szkół, wprowa
dzenie w urzędach czy szkołach języka nii n u r  
ekiego czy rosyjskiego, rozmyślne fałszowanie 
uistoryi polskiej, narzucenie obcego języka w’ 
życiu prywatnem czy pubiicznem a przedewszy- 
stkiem dążność do oderwania od kościoła, który 
w ciężkich chwilach był dla narodu jedyną o- 
stoją. Nie inaczej rzecz miała się i w Ga-.icyi 
Wystarczy przypomnieć rzeź galicyjską 46 roku 
i czas aż do r- 1S70 czy choćby ostatnie zakusy 
arcyksięcia Fryderyka, który- wprawdzie okazał 
się najniodołężniejszym wodzem locz za to krwa
wo zaznaczył się w  dusaałch polskiego narodu, 
zdobywając sobie „nieśmiertelne miano „wie- 
szatiela". Ten to pan miai tę ut-U lcjf, de-pau-r.jąc 
4 ę  w  nas jako w zdrajcach przyczyny poniesio
nych klęsk przeforsować oŁtuzający cały naród 
rozkaz, mocą którego w urzędach a zwłaszcza 
na kolei wprowadzono język niemiecki obowią
zującej bezwzględni o wszystkich funkcycnoryu 
dzy, będących w służbie. Wedle brzmienia, owego 
niez&wmniiamego „ukazu" konduktor naprzy- 
kład obowiązany był w  służbie rozmawiać z prze
łożonym swoim Polakiem w języku niemieckim. 
Rozkaz ten pojawił się jakby nu ironię bezpośre
dnio po bitwie pod (- orlicami, gdzie pułki w y  
łącznio niemal polskie okryły się nieśmiertelną 
chwałą i  wywalczyły zwyci ąstwo, w skutkach 
owych wówczas dla państw centralnych bardzo 
dwniuałb. Zaiste było to szczytem bezm ln aści 
Austryacki najwyższy wódz z wdzięczności po
kazał nam pięść, którą palnął nas między oczy, 
lecz wprost przeciwny on spodziewanego osią
gnął skutek, ba oto otworzyły nam się nareszcie 
oczy! Z pośród całego morza słoikieb słówek, 
ktoremi usiłowano nas upoić, zaczęliśmy wy
łuskiwać fakty, zbierać je, aż przyszliśmy do 
przekonania, że rząd a” Stryacki to wróg nasz nie 
mniejszy od innych, tern jednani od ntich różny, 
a równocześnie tem niebezpieczniejszy, że przy
wdział maską, po-i którą kryła się jadowita 
żmija, czyhająca ty*ko na sposobność, by nas 
śmiertelnie ukąsić.

Tendemcya zrusyfikowiaiua nas lub aniemcz©- 
nia odbiła się dożywi scie bardzo ujemnie na na
szym języku. Przysłuchując się uważnie rozm o
w ie toczonej w  kawiarni, czy na ulicy, w  salo
nie, czy w  wieśniaczej chacie, łatwo s tw terdai- 
my, ie  co drugi lub tr z e c i wyraz to spolszczony 
wyraz niemiecki, lub żywcem do języka pol
skiego przejęty. Wystarczy posłucnać dyalogu 
żołnierza czy oficera, budnika kolejowego czy

urzędnika, aby stwierdzić, że roi się tam od w y
razów niemieckich. Słyszy się więc: Stru-zuk 
'strohsak), kopapolstra, erganzuug, komendant, 
weichy (zwrotnice), bremza, sznellzug, porwnka, 
zugsfuehrer i t. d.

Wejdzie się do magazynu krawieckiego, szew
skiego, do ianryai, odlewami, czy do skiepu, u- 
d^rza nas na każdym kroku niemiło doti kająicj' 
ucho dźwięk obcego wyrazu. Dużo tych obcych 
językowych naleciałości słyszy się zwłaszcza 
wśród sfer robotniczych i wieśniaczych, a prze- 
dewszystkiem u tych, którzy po kilkuletniej 
służbie w o jsk o w e j wrócili do domów. Parobczak 
wiejski uważa to sobie za dobry ton popisywa
nie Się łamaną niicnczyzmą przed dziewczętami, 
parobkami, którzy „nie dostąpili tego zajzc®ytu“ 
służenia w austryackiem wojaku.

Grzeszyła pod tym względem zawsze niemało 
niestety i inteligencya, Która — jakże często! — 
pragnęła imponować znajomością niemieckiego 
języka i w rozmową z przyjemnością wplatała 
niemieckie słowa- Ileż to razy, chcąc coś dobi
tnie wyrazie i podkreślić, posługuje się je szcza 
do dzisiaj wyrazami niemieckimi, nie bacząc, 
jaką pi zez to szkodę przyn osi polskiemu języ
kowi. Całe niemieckie zwroty i słowa wkradły 
się tą drogą do języka polskiego, ucierały się, 
przyjmowały, a nawot przenikały do szkół, do 
czytamek i książek. Weźmy jakąkolwiek, książkę*' 
do rękń i przeglądnijmy ją skrupulatnie, a  z prze
rażeniem stwierdzimy, że roi się tam od niemie
ckich wyrazów. Z ręką na sercu musimy sobie, 
powiedzieć, widząc te skażenia, jakie język 
nasz poniósł, żeśmy nie dość pilnie czuwali 
nad jego czystością. Język do^uał skażenia w* 
zastraszających rouimiarach. A tak osłuchaliś
my się z tymi niemieckimi ozy rosyjskimi wy
razami, tak słę do nich przyzwyczailiśmy, że 
dzisiaj on® nas już nie rażą, że zdaje nam się, 
jakobysmy ich nie mogli zastąpić polskimi wy
razami. Istotnie przyznać trzeba, że tak się om© 
u nas zakorzeniły, że wielkiego trzeba będzie 
zadać sobie trudu d wielkiej pracy, by język nasz 
z naleciałości niemiejikiph ozy r >syjskich oczy
ścić. Jakkolwiek będzie to p iw a  bardzo ciżęka, 
to jednak uczymjlć to jest naszym ohuwiiązKiem- 
Ksiądz z ambony, nauczyciel w  szikole, urzędnik 
?. i i : - . ' -, - ii-e r  w koszarach winni podwład
nych swoich pouczyć, ie  obowiązkiem każdego 
Polaka jest w jtężyć całą energię i skupić całą 
wo!ę, by naleciałości z języka polskiego usunąć. 
I.ecz ńledość byłoby, pouczać! Ludziom nieoświe- 
conym należałoby poddawać polski© wyrmy, 
którymi można zastąpić niemieckie czy rosyj
skie i uzbroiwszy się w cierpliwość tak długo 
je powtarzać i w pamięć wtłaczać, aż się usią- 
gniie rezultat.

zaniernny się więo do Ie} znojnej, lecz pięk
nej pracy, odkażenia naszego Języka, 1 spełnij
my z całą ochotą i skrupulatnością patrystyczny 
obowiązek, Jaki na nas ciąży. J. P-

Rozczarowany Francuz.
Więzienie w  Moskwie. —  Chłop rosyjski zdemoralizowany brakiem religii
Bolszewizm  nową formą caryzmu.

Kraków, 16 sierpnia.
Korespondent pism paryskich, Ludwik Nau- 

dau, — który zamieszcza teraz w paryskim 
„Tempa" ciekawe swe wspomnienia z bolsze
wickiego więzienia w Moskwie, należał dio naj
gorętszych zwolenników rosyjskiego społeczeń
stwa, dziś jednak jest gorzko rozczarowany. — 
Ludwik Naudau zapoznał się z rosyjskimi sto
sunkami jeszcze w czasie wojny japońskiej, gdy 
towarzyszył armii rosyjskiej w  nieszczęśliwej 
kampanii na dalekim wschodzie. Niepowodze
nie to uważano wówczas za chwilowe. Francya 
uwłaszcza wierzyła mocno, że po zreformowa
niu armii Rosya, wzbogacona doświadczeniem, 
stanie się znów niezwyciężoną. Naudau należał 
do tych, któizy służyli całem sercem sprawie 
francusko-resyjskiego porozumienia, przebywał 
stale w Petersburgu, jako redaktor francuskie
go dziennika, nauczył się biegle po rosyjsku i 
nawiązał liczne stosunki z miejscową intełigen- 
*yą. Na tem sta nowisku zaskoczyła go rewolu- 
eya, a potem przyszło więzienie.

W  ciasnych, niechlujnych celach rosyjskich 
kaźni, na zapluskwionej pryczy, gdzie sen oczu 
odbiega, mógł dopiero kulturalny Francuz oce
nić niezgłębioną przepaść, dzielącą wschodnią 
«d  zachodniej kultury, a zwłaszcza zasadniczą

Tragiczny zgon dwóch Polaków
odręoność wrschodniej i zachodniej psychiki. To 
też między wierszami onowiadania wymykają 
mu się co chwila* gorzkie uwagi.

„Prawiono nam tyle — pisze — o ewangelicz
nej dobroci mużyka, lecz fakta zadały kłam te
mu złudzeniu; być może, że chłop rosyjski jest 
dobry i litościwy, skoro pozostaje pod wpływem 
reliign, lecz gdy mu się ją odbierze, staje się 
najdzikszym i najokrutniejszym z ludzi".

„Nikt na zachodzie nie zdaje sobie sprawy 
mówi na innem miejscu, — jak różni się dusza 
wschodu od pojęć zachodnich, jak głęboko jest 
przewrotną i obłudną. EoJszewizm nie upadnie 
tak rychło, gdyż odpowiada on niewolniczej 
psychice rosyjskiego ludu, a jest to tylko ca- 
ryzm ' naodwrót, więcej jeszcze bezwzględny i 
despotyczny, niż władze starego systemu.

W  ostatnich ustępach swych wspomnień wię
ziennych opisuje korespondent francuski tragi
czną śmierć dwóch polskich współ jeńców'. Je
den z nich, nazwiskiem Julski, człowiek chory, 
połam ?” -  od reumatyzmu, był przodmiotem 
szczególnej niechęci bolszewickich siepaczy, 
którzy starali się usilnie znaleźć jakieś dowody 
jego mniemanej winy. W idmo śmierci krążyło 
niejako dokoła tego skazania, aż oto pewnego 
dnia — pisze Naiulań,' zr„ i--vr.tr-mi wspólnej

celi naszej złowieszczy głos strażnika, wołają© 
jedno tyiko nazwisko — Julskii — rozległ *!*'

Julski zbladł, a my wszyscy zawołaliśmy 
ruohowo:

— On jest chory, Julski jest chory!
To i cóż że chory, chodź -Tulski, wóz czek® 

już na ciebie.
Skazaniec wyszedł, a we dwa dni później ^  

czytaliśmy w „Izwiestiu" krótką wzmiankę, 98 
Jul-ski, biały gwardzista i agent zagraniczni*’1 
imperyan-zmu, został rozstrzelany.

Drugą ofiarą bolszewickiego systemu był 
iicer, Polak, którego nazwiska Naudau nie 
da je. Zapadł na zapalenie płuc. a zostaw lobii 
bez Pomocy lekarskiej, bez lekarstwa, bez żąd
ny cli uta-rań, konał kilka dni, rzężąc s trasa!*' h® 
i dusząc się,w obecności swych jeńców, który®1, 
bezradne współczucie nie mogło mu przynieś 
żadnej ulgi. Naprozno upominano się kiika r®* 
zy  u zarządu więziennego o pomoc lekarską, 
ro z urzędu należą- się więźniowi; pozwoleń^ 
mu skonać w męce, nie troszcząc się bynM' 
mniej o jego los. Naudeau wydostał się ostate
cznie z moskiewskiego więzienia i p o w r ó c i ł  d° 
-raju, ~d#Ie rozpamiętuję obecnie swe rosyjski© 

Jąrzygody. Należy on już w każdym razie do k*4 
U yoryl trzeźwo patrzących, wolnych od bezMf 
tycznego optymizmu, cechującego w- stosunki 
do hosni -olityków  zachodu. _

J M « .t  1 FIT 1 K R A  K O  SWSK1K .

Premiera.
Łapie mnie wczoraj na plantach paai Pio®1'
— Pani! taże to w-oła o pomstę do nieba! Cfi 

oni z nami nie wyrabiają, skandal! CzIchw^ 
wali ciężiie pieniądze niewiadomo na co i Vr 
00. To przecież warto w  gazetach opisać! .

— Wyobraź patni sobie, kupiłem tu kiedyś &** 
lety na premierę do teatru.

— Nie wiidaę w tem nic strasznego — pr®e*w 
wałam rozindyczonemu panu Piotrowi.

— Czekaj pani! To dopiero początek. Miał©® 
zajęcie na mieście i z żoną mieliśmy się *©3® 
w teatrze.

— Naturaa.ne spóźniłem się. Przez cóżby j®* 
nie przez ten nasz kochany uramwaj, który P * 1 
le Merze na wstrzymanie wtedy, gdy nam 
najbardziej spieszy. My‘lę sobie jednak, nie pi©^ 
wszy 1 nie ostatni raz- Aż tu bileter, tak a W* 
-- mówi panfe dobrodzieju, nowre rozporządź©1 
me, kurtyna poszła w  górę, wejść nie moic®* 
Proszę, piwdkładam : „taże ram m oja 
głowę mi urwie jak nie ptrzyjdę." Nic nie puCff® 
gło. Uparła się bestyas by nie wpuścić i  bâ t®* 
Ano j*uk nie, ło  nie. Ale cóż tu robić? Na kiuiS* 
tarzu nie inam co robić, palić nie wolno, ta® 
ja na ten sposób, ubieram się z powrot* ih 1 pi 
sto jak wr dym do Teatrałki. W  Teatraloe, j®*? 
to bywa, gadu gadu, to z tym, to z  owym jak*** 
iiiiata kolebka przy bufecie, dość, że gdy wró®' 
łem do teatru kurtyna poszła znowu w g ó^  
Vie pomogły pertswazye i tym rałcem. Dawał©*111 
już temu cerberowi dwie, potem cztery korob^ 
ani potrzeć chciał. Jaikem nie zaklął, jakJ®1® 
słę ni© zabrał p« raz drugi, takem się nie ob©J 
raał aż u Wencla. W róciłem gdzieś dobrze Pv 
północy, ale już nie do teaikru tylko wprost ^  
domu, gdzie mi dopiero m oja stara uirządzś® 
premiea ę . Pani, co to bj ła za premiera! To 
wet Pilarski w Nowościach czegoś podobn^Jj 
nie pokazał i nie pokaże! W idzi pani te ślad* 
na moim nosie? To ćwiczenia akrobatyczne m© 
jej żony! Ale ja się zemszczę, o zemszczę! P&P 
życia mego, noga rnója w teatrze nie poizoetaU*®'

— Ale przecież sam oan mówił, że to 
tramwaj — usiłowiałam bronić teatru

— Tak. masz pani słuszność — zawołał 
Piotr — przez tramwaj. Niech i tak będzie. W?' 
toczę dyrekcji proces o wszystko. O zwrot 
sztów pa‘imo za bilet teatralny, secundo za
,kolej ki" w Teiaitraloe, ozość u Wencla, n ioi ®J
ustęp na tę premierę z podrapanym nosem, &
mi m oja stara w  domu wyczyniła' R id * ,  

     —
PRZY KOMINKU.

Czarne widmo
^Zakończenie z numeru 221).

Pod naciskiem z mej strony otworzono 
Na parterze czuć było stęchliznę i. wilgoć, ź® 

tem rozlokowaliśmy się na piętrze. Wziąłem 9 j 
Me dwa jmkoje, t. j. pierwszy dla ordy nar ̂  
moich bagaży, drogi zaś dla siebie. Umehló^^ 
nio pokoju, który zająłem, składało się z t a 
kich, mahoniowych mebli, takiegoż o k r ^ 8* 
stołu na środku i paro foteli, wprost zaś dr^" ’

i.
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«j- Rw/ojrzyj saę tu; jeszcze nic nie widziałeś — upo
minał mnie — Patrz tylko, patrz!

Usłuchałem go i rozglądać się p>jczq.łem pu tej szcze
gólnej ja.ll, umahl w& nej na poły po europejsku. Tu i ów 
dzLa wprawdzie leżały poduszki wachcdnie, okrągłe, po
kryte skór« jaskrawo pasków anę i kapy tureckie i arab
skie Kobierce. Liczne aizwi zamaskowane były bar-wmeuw 
portyerami, których nie waayłbym się uchylić, lecz poza- 
iem wielka nisza ścienna, zastawiona była Łzaię, pełnę 
książek, na ścianach wisiała taiła serya fotografii, zdjętyub 
z greckich antyków. Pośrodku wreszcie duży, masywny 
siół uginał się pod stosem księżek i broszur, wśród któ
rych udkryłem ze zdumieniem kilka francuskich miesię
czników. Morhange spojrzał wymownie na mnie, ja  na 
niego i nie wiedzieliśmy, co rzec.

—- Co myślisz o  tem wuzystkiem — odezwałem się wre 
metę.

— Co myślę? mój biedny przyjacielu, ależ to samo, 
e« ty, to zn«M*y nie rozumiem nic, nic.

— A twoia eruaycya?
— Moja erudycya, jak ję  łaskawie nazywasz, spaliła 

tu ne i^anewce. To pewna tylko, że sala ta jest waaściwie 
grotę, wykutę w  skale, nie słyszałem jednak nigdy, aby 
Tuaregi byli jaskiniowcami: wszystkie powagi naukowe 
twierdzę stanowczo, że plemię to miało po wsze czasy 
wstręt do mieszkania w grotach, a przecież iesteśmy w 
kraju Tuaregóu.

Ja tymczasem przystąpiłem do wielkiego stołu, który 
zajmował środeK sali i przeględać zacząłem leżęce na nim 
papńery.

— Morhange! — rzekłem, zwracając się do mego to- 
* arzysza — łacina, ktoś pd°ze tu prace po łacinie.

Teraz Morhange przystąpił z kolei do stołu i wziął 
mi z rąk notatki.

— Studyum o wyspach Gorgony — rzekł po chwili. — 
Autor stara się udowodnić, że słynna Meduza, która za
miast włosów nosiła wężowe sploty, była Libijską dzie
wicą, zamieszkałą w tej właśnie okolicy, tu właśnie spot
kał ją Perseusz.

— Nie dziwiłbym się, gdyby się i nam ukazało to wę
żowe widziadło — zauważyłem.

— 3 y  obrócić nas w kamień i zrobić z nas ludzkie po
sągi — skończył Morhange.

Co za. niebaczne przerzuć'? podsunęło nem to porów-

lając się. — Czy wiesz, że Tuaregi to dzikie plemię, do 
fetónego należy nasz przewodnik, musieli być kiedyś cłn-zt- 
ścijanaiml za czasów świętego Augustyna może. Wszyotko 
uą, to wskazuje. Zauważ tylko, że ich godłem ulubuouem 
j m  dotąd krzyż równoramienny. Spotyka się go -m ędzie , 
w  alfabecie ich, ijsuukach, broni. Krzyżem pdętnują so
bie czoło i utoń, krzyż stadowi rękojeść ich sizabli i szty
letów. Prócz tego, jak wiadomo, uży wanie dzwonu w  ja
kiekolwiek formie jest surowo wzbronione u muzułmanów. 
Tureagi zaś używają dzwonków, zawieszają je na szyi 
wielbłądów.

Wszystko to są pozostałości nieświadome już dziś, re- 
ligii, którą wyznawali ich przodkowie. Wiarę tę wydarli 
im potem Muzułmanie, niszcząc ich pożogą wojen; a byłe 
to razem, walka narodowa o wolność, która trwała całe 
wieki.

To warzy sz« proroka ta r g n ę li  na pustynię, by narzu
cić naukę jejgo plemiorom berberyjskim.

Były to bogate plemiona, posiadały ludne miasta, któ
re zrównano z ziemią. Dotrzeć ao ruiny tycn miast, zba
dać ich grozy, znaleźć może pewne dowody, iż były chrze
ścijańskie, to przecież wspaniały cel dla chrześcijańskiego 
podróżnika.

Rozumiałem go teraz w zupełności. Był to w istocie 
wspaniały cel dla człow ieka, który, jak Morhange, był ge 
rącyin chrześcijaninem i uczonym geografem.

Nie dziwiłem się teraz, że się tak łatwo dał naKłondć 
do tej wyprawy -w towarzystwie Tuarega. ja sam też za
cząłem się do niej zapalać. Wyruszyliśmy więc nazajutrz.

Zapuściliśmy się w kraj kamienisty, potworną pląta
ninę czarnych skał, mając dokoła siebie krajobraz tak wy
marły, że niemal księżycowy

Ciekawy był ten nasz pochód.
W  pierwszym dniu radziłem się wciąż igiełki magne

sowej, mej busoli, lecz po pewnym czasie obliczenia moje 
splątały mi się całkiem, straciłem świadomość stosunku 
drogi naszej do miejsc, któreśmy opuścili,, thk, że rad nie 
rad, zdać się musiałem całkiem na naszego przewodnika.

Pd koniec drugiego dnia znaleźliśmy się u stóp czar
nej góry, której poszarpane szczyty piętrzyły się jakie 2000 
meirów nad głow-ewnil naszemi. Wyglądało to, jak jaki ba • 
styon obronny, jak szczyty zamku feodalncgo, odcinające 
się ostro na tle pomarańczowego nieba. U stóp góry z.nai- 
dowftła się studnia, okolona, kępą p*zew, a przy studni ko-
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ezołrala gfcrtnadKa ludzi z w ielbłądam i Eg-'Antuen walta 
nał na nich, mówiąc:

— Ludzie z plemienia Egali.
Było to piękne, rosłe plemię, nigdy nie widziałem tak 

wysokich, kształtnych mężczyzn. Rozstąpili się, robiąc nam 
miejsce przy studni, a gdy Eg-Antuen przemówił coś do 
nich, obrzucili nas wzrokiem, w którym przebijała się jak 
by trwoga, lecz także i szacunek. Zdziwiony byłem, że od- 
rzucili podarki, które im chciałem ofiarować, unikali me
go wzroku.

Skoro odeszli, Eg-Antuen, który zauważył moje zdzi
wienie, rzekł:

— Patrzyli z szacunkiem na was, sko-ro im powiedzia 
łem, że wybieracie się na górę geniuszów. Oni się boją ge
niuszów i nie zostaliby tu nigdy w godzinie wieczornej.

GROTA GENIUSZÓW.
— Więc prowadzisz nas do wzgórza geniuszów? — spy

tałem
— Tak jest! — odparł Eg-Antuen — w tej to górze sa 1 

groty z napisami, które chcieliście widzieć,
— A gdzież jest ta góra?

Jesteście właśnie przy niej.
— Dlaczegóż ni© powiedziałeś nam tego odrazu?
— Bo nie pytaliście mnie o to — odparł Berber tonem, 

w  którym uderzył mnie nieuchwytny odcień zuchwalstwa, 
sprzecznego z dotychczasowem jego postępowaniem.

Morhange przysłuchiwał się, milcząc, nasaej rozm o
wie.

— Ciekawem będzie — rzekł po chwili — przyjrzyć 
się zblizka tym geniuszom, i przekonać się naocznie, czy 
m ają istotnie skórę porosłą włosem i twarz na środku pier 
sf, jak mówi o nich Pomponiusz Mele.

— Cicho! — szepnąłem wtedy, kładąc palec na u- 
siath. — Czy słyszysz?

Z łona bazaltowej góry, w mrokach nadchodzącego 
wieczoru dobywać się poczęły dziwne odgłosy, jakby 
traask pękających skał, a po nim długie, przeciągłe jęki. 
powtarzające się echem w tysiącznych rozpadlinach.

— Geniusze się budzą — zauważył Eg-Antuen, który 
w iądł na skrzyżowanych nogach, paląc spokojnie fajkę.

— Kraina trwogi — szepnąłem, przypomniawszy so 
bie niedomówione ostrzeżenia biednego Bu-Dżemy.

— Kraina trwogi! — powtórzył, jak echo. Morhange.

—  4 7  _

Morhange uśmiechnął się.
— Łacinie wyglądamy, jak po przepitej nocy. Ten łaj- 

-sak Eg-Antuen odurzył nas umyślnie. Podły łotr.
— Seger-ben-Szeik — poprawiłem go.
Przesunąłem ręką po czole.
— Gdzie jesteśmy?
— To samo pytanie zadaję sobie od chwili, w której 

przebudziłem się z narkotycznego snu — rzekł na to Mor
hange. — Co za przygoda? istna baśń arabska, ale rozej
rzyj się teraz i sam osądź.

Powiodłem dokoła wzrokiem i przetarłem oczy.
— Morhange! przyjacielu! powiedz, czy mi się nie 

śni? — pytałem, cisnąc go mocno za rękę.
Znajdowaliśmy się w wielkiej okrągłej sali, mającej 

conajmniej 50 stóp średnicy i tyleż wysokości. Sala ta 0 - 
świecona była tylko jednem, olbrzymiem oknem, otwiera- 
jącem się bezpośrednio na czysty lazur niebios. Pospieszy
łem do tego okna pociągnięty falą światła i rzeźwości, 
która płynęła przez nie i przekonałem się, że jest to bal
kon, zawisły na znaczniej wysokości, z którago rostacza się 
nieporównany, czarodziejski widok.

Oparty o balustradę, patrzyłem ze zdumieniem.
Przedemną, tam na dole, leżał prawdziwy raj ziemski, 

aelony raj, gdzie smukłe palmy kołysały miękko swe roz
szczepione liście, a u stóp ich tuliły się przeróżne mniej 
»ze drzewa południowej flory, migdały, cytryny, pomarań
cze i wiole innych, które słabiej rozróżniałem z mej w yso
kości. W  środku lśniło przeźroczyste jezioro, do którego 
wpadały fale błękitnego strumienia, który wił się niebie
ską wstęgą między drzewami. U góry krążyły wesołym 
totem rzadkie barwiste ptaki, na szybie jeziora odróżni
łem zdałeka różową plamę flaminga. Przez okno, przy któ- 
rem stałem, wlatywały, to wylatywały jaskółki z  weso 
łym szelestem skrzydeł. Cały ten krajobraz otoczony był 
dokoła doskonale zamkniętym kręgiem strzelistych szczy
tów gór, okrytych przeważnie śniegiem.

To jezioro, strumyk, zielono palmy, złociste pomarań
cz© i ptaki barwiste, które fruwały dokoła, składały się na. 
tak czarowną całość, że nie oparłem się wrażeniu i oparty 
o balustradę załkałem, jak dziecko.

M o r h a n g e  o s w o i ł  s i ę  j u ż  b y ł  p r z e d t e m  z  t y m i  c u d a m i ,  
k t ó r y c h  f a n t a s t y c z n y  z e s p ó ł  p r z y t ł a c z a ł  m n i e .

Położył mi rękę na ramieniu, nakłaniając, bym ortstą 
pił od okna.
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praw adzącycli do pokoju, gdzie był tńhies-zczo- 
ny mój or dyn ans W ojciech, stała ogromna kon
sola z lustrem, a na niej wielkie dwa kandela
bry bronzowe. Gdym się tam rozlokował, juz 
zmrok zapadał, kazałem zapalić światło; jakoż 
zapalono świece w ty ch właśnie kandelabrach. 
Ordynansowi kazałem nastawić samowar i po
dać sonie łajkę i .wody do umycia.

Istotnie przyniósł mi fajkę, którą zapaliłem i 
rozsia-dłem się w fotelu -wyg od ni w oczekując 
na wcdę do mycia i samowar. ,

Fotel nój był ustawiony tyłem do drzwi 
wcnociowyick, tak, że w.prost naprzeciwko mia
łem przed sobą, lustro wad konsolą, oświecone 
świecami w kandelabrach.

Znużony pochodem, nie spostrzegłem się, kie
dy w wygodnym mtelu zasnąłem. Gdy się ock- 
dąjem, sposirzegit i i kopcące się, świece w kan
delabrach i oprócz dwóch krucic, które wyjąw
szy z kieszeni, położyłem przed sobą, zupełnie 
pokój pusty.

Zacząłem gniewnie wołać oraynansa i gromić 
go, że nie podał dotąd ani wody, anj samowa
ra; kaizałem świecę objaśnić i podać noivą faj
kę. Ordynans szrbko podał i zapalił fajkę, a w y
padł po wodę i samowar. Sądziłem, że powinien 
się zjawić niezwłocznie z powrotem. Tymcza
sem wypal łem znów całą fajkę, a ordynans nie 
wrócił. Przyszedł oficer z raportem i po rozka
zy. Poprosiłem g-o, ażeby ordynansa przynaglił 
' przyszedł sam z kolegami na herbatę i posi
łek. Czekałem znów pół godziny, lecz ani ordy- 
nansa, ani oficerów widać nie było.

Wokoło panowała grobowa cisza. Rozgnie • 
waru raką opieszałością, zacząłem coraz głoś- S 
niej wołać na W ojciecha, doaając mu coraz do
bitniejsze żołnierskie epitety. Wtem słyszę, że 
drzwi się otwierają i sądząc, że to W ojdach, 
rzucam mu przez ramię:

— Cóż do stu dwabłów, nie podasz mi. dzisiaj 
tej wody do um ycia i samowara.

Usłyszałem wychodzącą osobę i zamknięcie 
d r z w 5.

Za chwiiKę usłyszałem znów otwierające się 
drzwi i jakby stuknięcie naczynia metalowego. 
Podniosłem głowę i zobaczyłem naprzeciw w 
lustrze kobietę pięknej postawy, w czarnej su
kni, białym kwefie, spuszczonym na czoło, trzy
mającą w rękach srebrną, uużą, owalną mie
dnicę i przewieszony długi ręcznik przez rękę. 
Sądząc, że ktoś z aomowników, słysząc moje wo
łania, chciał mi usłużyć, zerwałem się z fotelu 
i poskoczyłem z komplementem do pięknej 
pani, chcąc wziąść z jej -ąut miednicę. Jakież 
jednak było m oje przerażenie, gdy ta osoba, 
wyciągając do mnie ręce z miednicą, podniosła 
głowę z pod kwefu, ukazała się biała-, trupia 
głowa, zaś w  miednicy czerwona, spieniona, 
jakby świeżo wytoczona krew W  pierwszjm  
momencie porwałem za krueicę i wypaliłem do 
widma, równocześnie jednak z hukiem wystrza
łu upadłem i straciłem przytomność.

Z brzaskiem dnia, gdy nikt z pałacu me wy
chodził, marsz *aś naznaczony był na wscnód 
słońca — wszedł w acnmistrz po lozkazy.

W  pierwszym pokoju zastał ordynansa, roz
ciągu ietego nawipół rozpakowanym tiumoku, 
a obok oficera przewieszonego przez poręcz ka- 
hapy, — mnie zaś z krucicą w  ręku. leżącego 
ba wznak na podłodze, a koło drzwi kałużę 
krwi. Przerażony, wpadł do ofi-w-Sw, których 
jeszcze było czterech, śpiących po drugiej Stro
bie. Zastał ich śpiących w butach i w mundu
rach pokotem na posadzce. Gdy ich dobudiził, 
*aczęto nas trzeźwić. Zrobił się gwałt i rozruch 
wszędzie, nadbiegł rządca, ludzie i żołnierze. 
Gdym pi zyszedż ao siebie, zacząłem sprawa do
ciekać i śledztwo to utwierdziło mnie w tem, ze 
ftcądca miał najzupełniejszą racyę. Ordynans 
opowiadał, że gdv tylko zciemniio się, zaczął 
rozpakowywać bagaże, ażeby dobvć miednicę i 
samowar, raki jednak jakiś nieprzeparty objął 
go sen, że sam nie wie, kiedy usnął. Gdy ro ofi- 
b®r obudził, zerwał się i chciał wybiedz ro w o
dę. Lecz otwarły się drzwi i ukazała się im ta 
s^ma dama, którą i ja widziałem Ponadto już 
hic obydwaj nie wiedzieli, co się z nimi działo. 
Oficerowie, kwaterujący naprzeciw, nic wpra
wdzie nie zauważyli, nie mogą jednak sobie 
^ytłómaczyć, w jaki sposób poprzewracali się 
1 zasnęli na podłodze. H. ML

Potrzeba kobiet
do roznoszenia dziennika.
^ a d c m o ś ć : Administracya „G ońca“ 

Karmelicka 16.

Wykrycie spisku bolszewickiego w Anglii.
Miss Pankhurst posądzona o propagandą bolszewicką. —  . ajemnicza
wizyta 1S-3atniego młodzieńca o złotych włosach i oczach niebieskich.—  
Władze angielskie nikogo nie aresztują, albowiem nie wierzą w angiel

ski holszewtzm.
Kraków, 17 sierpnia.

(?) Przed pięcioma dniami donieśliśmy już w 
telegramach o wykryciu przez policyę londyń
ską licznych dokumentów i fotografii, stwier
dzających istnienia w Anglii szertwo rozgałęzio
nego spisku Kdszewioklego. Obecnie możemy 
za dziennikami paryskimi przytoczyć ustjęp z 
programu „sowietu" robotników w Clyde. Głó
wne punkty tego programu brzmią jak nastę
puje:

„Rozbrojenie wszystkich żołnierzy, nie pale* 
żących do proletaryatu, uzbrojenie i wciągnięcie 
całej ludności robotnicze] w szeregi armii czer
wonej. Zniesienie parlamentu i rod municypal
nych, które mają być zastąpione przez rady re
wolucyjne. Zniesienie wszelkich różnic klaso 
wych, tytułów szlacheckich, orderów' i prokla
mowanie równouprawnienia socyalnego obu 
ph i. Zredukowanie dnia roboczego do 0 godzin, 
z wynagrodzeniem minimalnym 175 fr. tygod
niowo. Konfiskata wszystkich dóbr koronuy-u 
na rzecz proletaryatu. Wywłaszczenie wszyst
kich debr, własności, funduszów, depozytów i 
papierów wartościowych, należących do kapita
listów. Wywłaszczenie banków, nopain, zaiua ■

dów przemysłowych i handlowych. Komitet re
publikański weźmie w posiadanie wszelkie śro
dki komunikacyjne i transportowe".

Dokument ten kończy się apbitm następują
cym:

„Niech żyje rewolucya i armia czerwona 
W ielkiej Brytanii!"

Jak twierdzą, na tę propagandę boiszewicką 
miała otrzymać znana pacyfistka, Sylwia Pank 
hurst, eOOO funtów szterl. od niejakiego Zacha- 
riassena, rodem z Norwegii.

W rozmowie ze współpracownikiem „Daily; 
Mail", miss Sylwia Pankhurst nie zaprzeczyła 
bynajmniej, że osobnik tego nazwiska i pocho
dzenia ziożył jej przed trzema tygodniami w i
zytę oraz oświadczyła, że był to młodzieniaszek 
lat le-tu, o złotym odcieniu ciond wlotów, ce
rze różowej i oczach niebieskich, ale zaprzeczy
ła, jakoby, brała od mego jakieś dokumenty luł> 
pieniądze.

Znana z flegmy polieya angielska nikogo jo- 
r-cze nie aresztowała, ponieważ sądn, że spisek 
o którym mowa, jest prostym wynikiem wojny, 
nie zaś skutkiem propagandy bolszewickiej.

Z doli artysty polskiego na wygnaniu.
KA KAERTiiĘRSIr. AJłSE.

Godzina 11 w nocy. Kawiarnie i lokale zam
knięto i goście kawiarniani przewalają się bu
rzliwą faflą po ulicy.

— Kaertnęrstrassi w  Wiedniu...
Strojne kokoty, rzucające błyskotliwe spoj

rzenia na mężczyzn, oficerowie cudzoziemscy, 
okrzyki spóźnionych kolporterów, wyma i śpie
w y -

U i%ru Kaer fen er stras s e wielka gromada lu
dzi. słychać wyzwiska, puste żarty, humor prze
jawia się „typowo wiedeński"...

Na ścianach jednej z kamienic powywieszane 
są obrazy, obuk nich stoi mężczyzna wielkiego 
wzrostu, o długich włosach, o szerokim „borsa 
lino" kapeluszu.

SmutKu pełne są jego oczy, patrzy ras dziw
nie na otaczających go ludzi, — on, cygan-arty- 
sta twory swego ducha na rynek w tę noc wy
niósł, może głód go zmusił do tego—

Patrzą w  te obrazy podchmieleni synowie 
iiaddunajskiego miasta i z ust ich banalne wy
chodną słowa.

Żartują, kpią, z wyniosłością „zdrowych lu
dzi" patrzą w artystę...

— Psiakrew! Psiakrew! — zaklął naraz arty
sta, chwycił nerwowo obrazy, zebrał je razem, 
z pogardą spojrzał w tłum i znikł gdzieś w za
kręcie ciemnej uliczki...

Żyło we mnie to jedno jego słowo, polskie sło
wo, może nie piękne, nie salonowe, ale jakże mu 
z duszy zbolałej wyrwane...

Pobiegłem za nim, widziałem, jaa szybkim, 
nerwowym krokiem idąc, ściskał kurczowo ob
razy pod pachą, przemijając puste ulice. Przy
stąpiłem do niego, pytając:

— Pan Polak?
Przystanął, spojrzał na mnie dobrani, smut 

nemi, załzawionemi oczami i rzekł:
■— Tak jest, Polakiem jestem...
I niedługo trwało, a poznałem tragedyę tego 

człowieka.
Julian Dembiński...
Artysta-malarz polski...
Na w\ gnaniu — wśród obcych...
Trawiony nędzą i tęsknotą...
Przybity czarną niedolą...
Artysta polski... „Głos Wiedeński".

K I  N EM  A l  OGM  A l .

Dwa okna.
Jeden z ostatnich domów na peryferyi miasta. 

Jedno piętro, jedna brama, dwa okna, partyi co 
najmniej dziesięć: dwie z frontu (każda po jed- 
nem oknie) reszta od tyłu.—Klucz od bramy u 
gospodyni. (Uprasza się zastukać trzy razy, ho 
dzwonek zepsuty. Węgle należy nosić od tyłu, 
pomyj przez okna nie wjlewać!-..

Okna frontowe umieszczone t-ak blisko, że są- 
siedzi mogliby na upartego podać sobie ręce albo 
bić się po fizyonom;'ach.

W tej chiwili jedno okno zajęte Mało powie* 
dzieć: zajęte, raczej zastawione, zabarykadowa
ne, Siedzi w niem Korpulentna osóbka w białym 
kaftaniku wypełnionym tuszą do ostatmch gr*- 
nic, na tej tuszy znajduje się olbrzymi kłęb po. 
burzonych włosów, wśród których spostrzegał- 
my nos, usta, przy bliższej obserwacyi i oczy, 
skierowane obecnie z okna inl. ulirę.

Włt ścicAelka tych wszystkich ako “s^ryów 
monologuje. Przynajmniej tak zdaiwaćby sdę m o
gło przechodzącemu ulicą, ale właściwi© tak 
nio jest. W „stancyi" jest jeszcze mąz, czwotw 
śpiący ch dzieci i babka mówiąca wieczorne pa 
ciurze zasłonięci plecami matki rodu.

— Patrzeń no państwo! ale ta się „zestroiła"!
— mówi matka rodu w oknie. — Chodzino tvi 
Kubuś... Zobau^ysz co za kapelusz, a szal fiu! 
fiu!... Ktoby nie widział!... A kiecka ino jej sSę> 
koło nogów majdał... Chodzino-tu Kubuś! Mu
sisz mi taką kupić, bo mnie szlag trafi!...

— E! ty ino zawsze wszystko ooiecujesz! —i 
mamrocze Kubuś szperający coś po gernkacS 
na kuchni.

— Niby wskróś czego obiecuję? — pyra poło
wica nie odwracając się od okna.

— Ano v skróś tego szlagu!... Gdyby cię mia8 
traiić jak mówisz, toby trafił już tamtego toku, 
kiedy sze-wcowa kupiła se bluzkę w niebieskie 
ciapki!

— Żr,‘ ci że żyję, dobry z ciebie mąż,
— Żal, nie sal, ale ja  to zawsze dotrzymani 

co obiecuje
— O! weszła teraz w bramę! — mówi kobietą

— Kubuś, a nic wyjedz tam wszystkich ziemnia
ków!

Ptczem obracając się do pokoju:
— Kubuś! już wlażla, w swoje okno. Już się 

będzie ludziom przekizywiać w tym nowym 
tzałus, co go kupiła na tandecie!... Dobry wie
czór pani sąsiadce!... A gdzie to pani chodziła.

Okno drucie: Ja nie chodziłam, moja pani — 
ja jechałam tramwajem.

Okno pierwsze: O! i ja  jeżdżę czasem tramwa
jem!... To bardzc przyjemnie!...

Okno drugie: Ilyłam w kinie na „Monte Chri- 
sto‘\ bardzo smutny dramat.

Okno pierwsze: Ja byłam na jeszcze smutniej
szym: „Skradzione serce". Powiadani pani, że 
płakałam, bo ja mam bardzo miękki charakter.

O. drugie: Ale z pewnością nie taki jak mój!... 
Ja jestem sercowa,, w mojej fami-dii są same 
sercowe osoby.

O. pierwsze: 0 , to nic jeszcze!... Mój wuj był 
taki sercowy, że umarł na rapturę!-.. Ja też po 
nim odziedziczyłam taki smutny charakter!... 
Ale dlaczego pani siedzi w oknie i nie zdejmie 
kapelusza eni szala?

O. drugie: A niech się tam trochę przewietrzy 
garderoba!...

Kobieta w oknie pierwszem odwraca się do 
pokoju:

j — Kubuś! daj no mi szal. Cóż sobie ta żmija 
i myśli, że tylko c-na n a  co wdziać na 'siebie?.,. 
1 Da i mi kapelusz!-. A to dobre. Niech m a ree- 
j pekt przedemną jak się patrzy!
I Okno dranie: 02 pani już chłodno?
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Obydwie sąsiadki zacietrzewiały się coraz bar
dziej. Jedna nie chciała ustąpić drugiej. Nieza
długo siedziały obi© w swych oknach z para
solkami. Jedna z nich złożyła nawet uroczyste 
oświadczenie, że ma w komodzie zegarek, tylko 
jej się szukać nie chce. Druga twierdziła tosamo 
9 branż ol ecie.

Tymczasem zaczęło się chmurzyć — Kubuś 
zjadł wszystkie ziemniaki... I była burza — tak 
na niebie jak i na ziemi, aż babka żegnała się 
i powtarzała: „Od wszystkiego złego..." Krak.

O. pierwsze (w szalu i kapeluszu): Tak, moja 
pani! to szał bardzo ciepły prawdziwy turecki!...
Dostałam go od. mego męża na imieniny. Jego 
stać na to, a kocha- mnie, że mnie nieraiz już 
choroba bierze! Prawda Kubuś?... Pani, on i do 
miasta pójdzie i zna. sio n,a wszystkiem, en i 
mięsa kupi do domu i jaja znosi!

O. dniało: a  cóż to za dziwny chłop, co jaja 
znosi!... Ja mam od tego dwie kury.

O- pierwsze: Nie bądź no pani tako. przyścip- 
»a!... Nie widział nikt kury!... My tamtego mie- 
siącia zjedliśmy we trzy dni całą kurę!...

smotmamm mmmm

Zapowiedź zejesla pionów rolniczych iw g a w c e lp  swiecie
Tylko  w ten sposób usunie się wzajemną konkurencyę poszczególnych 
państw. —  Piony rchvcze i węgiel rozdzielone będą sprawiedliwie między 
na,bardziej potrzebujmyych. —  O  przyszłości Siąska cieszyńskiego i Gór

nego zadecyduje górnik polski.
Konferencya p. Hoovera z przedstawicielami prasy krakowskiej.

Kraków, 18 sierpnia, j Wieczorem odjechał p. Hecyer do Paryża, że- 
Wezoraj o godz. 6 wlecz. odbyła się w Delcga- \ gnany na dworcu przez prezydyum miasta, gene- 

turze konfereneya, mająca, na celu bliższe po- \ rałicyę, delegata- Bicsiadeekicffo, prezydyum

Chwila bieżąca.

informowanie prasy krakowskiej o celach po
wołania do ycia Najwyższej Rady Żywnościo
wej, która ma zająć plony rolniczo eiaz węgiel 
na eałyin świesie, aby ja rozdzielać sprawiedli
wie pomiędzy narody, wszystkie obecnie cier
piące z powodu braków arpowizaeyjnych. Tego

miasta itd.
Minister skarbu Biliński odjechał wieczorem 

do Warszawy wraz z szefem prezydyum Miku- 
lecldm.

Państwo Paderewscy ©dpeichali wieczorem do 
Warszawy.

rodzaju organizacya wszechświatowa ma zapo- ( j-JoOV©r zapowlesda pOHOWny przy-
biedz konknrencyi nabywców, wytwarzającej i . JT . „  £jazd do Krakowa.

się dowiadujemy, architektura Krakowa
zwyżkę cen. j

‘ Zdarzyć się bowiem może, że np. do jedne- | Jak 
jjo z państw zamorskich, produkującego wici- ! zrobiła tardzo sllns wrażenie na Hoo»erze. W y
ki e ilości zboża zgloi-1 się równocześnie wiele j raził się o zabytkach Krakowa entuzyastycznie, 
państw europejska; h, które będą chciały zakc- I a zarazem przedstawiciel „Associated Press" za
pić tą produkcyę. Każde z tych państw licyło. ! powiedział, żo na widok architektonicznych za- 
wałoby się wzajemnie w cenie. Najwyższa Rada i bytków Krakowa musi przyjechać tu i specyal- 
gospodarcza zajmując zboże na całym świecie, j nie zwiedzić Kraków. Również p. Hoover oświad 
usuinie tę konkurencyę, oznaczy nizkie ceny j czył, że po przesileniu przybędzie do Krakowa,
zboża, którem obdzieli wszystkich sprawiedli
wie. Podobnie będzie z innymi produktami rol
nymi oraz z węglem.
W  międzymarod. komdsyi tej Polska będzie repre
zentowaną. P. Hoover, jak oświadczył, czuwać 
będzie nad tern, by interesy polskie były rale 
życie uwzględnione. Przemówienie, wygłoszone 
jto ^dziennikarzy, przełożył na język polski lis: 
Kazimierz Lubomirski, poczem przedstawiciele 
pism krakowskich zadali p. Hooverowii kilka 
pytań, odnoszących się do spraw zaopatrzenia 
Polski w węgiel oraz dostarczenia środków 
przewozowych. Odnośnie do środków przewozo
wych, p. łłoorer  oświadczył, że de oFlski wy
siano już p«wną ilość wagonów i parowozów, 
choć wszystkie kraje obecni© mają pod wzglę
dem środków transportowych wielkie braki, a 
produkeya nie może nadążyć zużycie, mimo 
tego ma nadzieję, że Ameryka i pod tym wzglę
dem będzie mogła przyjść Polsce z pomocą. P 
Hoover podniósł wielkie znaczenie prasy dla 
społeczeństwa, państwa i rządu. W  Ameryce 
prasa jest pośrednim łącznikiem, wiążącym spo 
łeczeństwo z rządem. Przypuszcza on, że polska 
prasa obejmie tę samą rolę. P. Hoover wyraził 
przekonanie, że naród polski wyszedł cało z ty
lu niebezpieczeństw politycznych, zdoła prze
zwyciężyć także trudności gospodarcze i apro
wizacja no. Na temat produbcyi węgla oświad
czył p. Hoover, że naogół w Polsce produkeya 
zwiększyła się, gorzej przedstawia się sprawa 
w terytoryach o nieizdecydowanej przynależno
ści państwowej, a więc na Górnym Śląsku i w 
zagłębiu ostrawsko-karwińsldm. P. Hoover a- 
peluje do gói'nika polskiego, tam zajętego, by 
pracował intonzywmie bez obaw, że wysiłki je
go nie będą z korzyśicą dla Polski. Praca robo
tnika polskiego może być właśnie czynnkiem 
rozstrzygającym, który będzie miał decydujące 
znaczenie w sprawie losu tym ziem.
Odjazd p. Hoovsra i p. Paderew

skich.
W czcrrj wieczorem dał delegat Biesi,adecki 

objad na 21 nakrycia. Do stołu zasiedli komi
sarz żyAvności-;i\vy Hesćbert Hoover, prez. min. 
Paderewski z małżonką, minister Biliński i min. 
JSeydu, świta 'p . Iłc.overa wśród niej sekretarz 
p. K oorcia  Taft, syn byłego prez. Stanów Zje
dnoczonych, generalieya wojsk polskich, prezy
dyum miasta itd.

Po obi od z i-o pan Hoo-ver udał się w towarzy
stwie Ign. Paderewskiego na. krótką chwilę do 
teatru. Przedstawiano operę Walewskiego „Do
la". Panu H cwerowi, który obole Paderewskiego 
eajął miejsce w loży, zgotowała publiczność o- 
wacyę, a orkiestra oidegrała „Jeszcze Polska nie 
łginęła".

aby specyalnie oglądnąć zabytki Krakowa.

Kalendarzyk
Sw. Heleny 
Wschód »łońca 5*08 
Zachód słońca 7'38 
Długość dnia 14‘55

TAJEMNICE SAHAKY. Do nru dzisiejszego dołą
czamy arkusz 6-ty senzacyjnej powieści Piotra Be» 
noit „Tajemnice Sahary".

Nowi Czytelnicy ,Końca Krakowskiego" otrzyma
ją początkowe arkusze t e j  powieści d o  nadesłaniu 
80 h na koszta przesyłki.

Wyrok śmierci na morderczynie.
Lwów. (PAT.). Przez dwa dni toczyła się tutaj 

rozprawa o  zamordowanie stróżowej Cześniko- 
wej. Zestala ona zastrzelona przez dwie siostry 
Adelę i Malwinę Suppan. Po rozprawie trybunał 
zasądził na karę śmierci Adelą Eiipran, tą któ
ra strzeliła 2 rewolweru dużego kalibru do Cze- 
śnikowej, uatonsiaot siostrę jej Malwinę uwolnił 
od winy.

Najwspanialsze arcydzieło współczesne

M A T E R  D 0 L 0 R 0 S A
imponujący dramat w 4 aktach ze słynną 
gwiazdą francuską Em m ą Lynn, wystawia 

obecnie z niebywałym sukcesem

Kinoteatr „S ZTU K A “
Hotel Saski, isl. iw . Jasta 6.

Programu dopełnia przewyborna, pełna ba
jecznego humoru komedya

Prifica dzieckiem szczęście
BEfijEa
z niezrównanym Morycem w roli naczelnej,

Co dobre nie trwa długo —  
to też spieszmy ujrzeć film

wyświetlany w ,,Uciesze". Jest to unikat 
w swoim rodzaju. Pogodny, szczery wybuch 
śmiechu wita każdą nową scenę. Ulubienica 
publiczności O S S l  O S W A L D A  pociąga 
niezrównaną grą, a partnerzy jej H A R R Y  
LI DTK ! E  i W IK T O R  J A N  S E N  tworzą 

zespół wyjątkowy i niezapomniany.

Kupujcie Polską Pozjczke Państwiiąl

Pięć MILIONÓW MAREK W  ZŁOCIE NA
SKARB POLSKI. Wydział skarbu narodowego
przy ijoiskuej Kasie pożyczkowej ogłasza zosta
wienie ofiar, jakie złożono do tej pory na tkam 
Polski. Na ceł ten złożono do 30 czerwca b. r. 
5,483.455 marek w złocie, a 19,247 641 marek w 
srebrze. Ponadto złożono na ten cel większe su
my w złocie i srebrze w monecie innych państw, 
a  także liczne przedmioty artystyczne- Ofiary 
przechowują się w Polskiej Kasie pożyczkowej 
i stanowić będą fundusz zakładowy Banku Pol
skiego.

RA/OT „NOC WENECKA", urządzony przez 
szpital okręg. 1 Koło VI T. S- L. w sobotę 16 bm- 
zgromadził liczną doborową publiczność. Z w oj
skowości przybyli generałowie: Castelłaz z a-nniJ 
gen. Hallera, Symon, Stiller Zygadłcwicz, P ia 
secki i Zapałowicz. Psrzedstawids-ie armii koali
cyjnych i wielu oficerów, dalej pp. gener. Gą- 
rńecka, Stilllerowa. prof. Wodzłnowski, Męcina, 
Każesz i inni- Sala udekorowana z przepychem 
przedstawiała niezwykły malowniczy widok- Ró
wnież cały budynek kasyna przybrany byt z ar
tystycznym smakiem, czemu wielce się przyczy
nił p. podpor. Rudnicki, pod którego kierun
kiem dekoracyę robiono. Część koncertową roz
poczęła deklamacya p- Jadwigi Korwin, która 
z niezrównanym wdziękiem i uczuciem wygło
siła poezye Słowackiego i Staffa. P. Wanda Hetn- 
arkhówna i p. Romanowski odśpiewali swemi 
piękneimi głosami kilka pieśni- Śpiewał również 
bardzo ładnie p- Orwiicz. Wszystkich wykonaw
ców hucznie oklaskiwano i zmuszano do naddat
ków. Raut pod względem dobrego smaku i dy
stynkcja wysunął sio na pierwszy plan w sad- 
rega innych urządzanych często w  oałatnąch 
czasach. Około urządzenia rautu krzątały się pa- 

j nie: gen. Zielińska, dr. Nieciówna. red. Szcze
pańska. Grodowa i Jordaens oraz panowie: m a
jor Olszewski, dr Skulski i ppontcznicy: Zasaoki. 
Krotowskii, Stubla i i. Tańce prowadzone przez, 
niezrównanego wodzireja p- drs, Pol lak a. wy
padły znakomicie. — Publiczność opuszczała 
raut dopiero o godz- 7 ra.no, unosząc jak najmil
sze wrażenie.

POGŁOSKI O ZAMACHU W  KRAKOWIE. 
Na tle braku żywności w Krakowie krążyły w 
mieście pogłoski o zamachu, rzekomo projekto
wanym w dniu wczorajszym na jednego z wy
bitniejszych reprezentantów gminy. W sprawie 
tej prowadzą śledztwo władze policyjne.

GEN. IWASZKIEWICZ W E LWOWIE. — 
Wczoraj bawił we Lwowie tv przejeździć gen. 
Iwaszkiewicz który przybył z Brzeżan automo
bilem.

WALKA Z EPIDEMICZNEMI CHOROBAMI.
Do Warszawy udaje sie z Paryża międzysojusz
nicza misya lekarska celem studyowania tyfusu 
oraz innych chorób epidemicznych, aby prze- 

j szkodzić rozszerzaniu sio tychże po Europie za- 
I chodniej. Członkami rr.isyi są: amerykański puł- 
j kownik Cumming, lekarz francuski dr Bisberg, 
j angielski doktór Buchanan, wioski doktór Ca- 
I stellani.

„GŁOS POLSKI" donosi: Z końcem przyszłe
go tygodnia odchodzi z Łodzi transport towarów 
manufakturowych, przeważnie pluszowych do 
południowej Rosvi (obszar Denikina). Dla trans
portu przeznaczony będzie specyalny pociąg, 
któremu towarzyszyć będą urzędnicy minister
stwa oraz zainteresowani fabrykanci i kupcy- 
Transport idzie przez Rumunię. Towar przedsta
wia wartość 25 milionów rubli i będzie wymie
niony na surowce które przybędą tą samą drogą 

! do Łodzi.
ZE SPORTU. Craebwia, B rozegrała w piątek 

1 zaw ody. z tut. „Jutrzenką", wychodząc z niero- 
zegraną 1 :1 .  — W niedzielę grała drużyna Cra- 

i covii nieco lepiej, lecz w każdym razi© nie o*
j sliągneła tego poziomu, na którym ją dotąd widy

waliśmy. „T;amovia“ , niedzielny przeciwnik 
j białoczerwonych rozporządzała ludźmi fizycznie 
j bardz silnymi, lecz nie posiadającymi odpowied- 
j niego, trenningu- Uwidoczniło sie to wr drugiej 
i połowie gry w- zupełnej przewadze graczy kra- 
| kowskich nad tarnowskimi, dając rezultat po 
i pauzie 3 :0, a ostateczny wynik 4 :0  na korzyść 
j „Ci*acovii" B. Nie możemy pominąć milczeniem 
i niekam ośc: drużyny tarnowskiej, tem więcej. 
| że nie składa się z© zbyt młodocianych graczy, 
1 lecz w  znacznej mierz© z mężczyzn w  calem te

go słowa raczeniu.
Wydawca: W  zastenatwia Spółki Wydawnicza! wEdilor" Jerzy Koaarski. r-. Redaktor odpow.: Jan Stankiewicz.— Drak. Łndowa w Krakowie.


